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Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakejri Nr. 396. 
Telefon Administracji N r.2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratewys
P L  W .  Świętych 11.

Telefon Nr. 13S4L 
Konto czekowe Nr. 9101

Ceny ogloszeó* Za miejaee w ier- 
sza petitem 20 h. Za miejsoe wier­
sza petitem w  nadeslanem 60 h.

Podburzanie do wojny
. Sprawa albańska zaczyna wyradzać się w  stale 

Niebezpieczeństwo dla ludności Austryi. Ilekroć 
y  tem państwie, stworzonem dzięki niezaradno­
ści polityki austryackiej, wybuchną jakieś nie- 
Npkoje, zaczynają zaraz sfery rządzące pobrzę­
kiwać szabelką, wspominać o konieczności utrzy­
mania „powagi" Austryi na Bałkanie. Szuka się 
i°rmalnie pozoru do niepokojenia ludności to 
aWanturami albańskiemi, to próbnemi mobiliza- 
?yami Rosyi, jakby jedynem zadaniem sfer ma- 
i^cych władzę w  rękach było niedopuszczenie do 
®*§ściovvego bodaj złagodzenia skutków klęsk do­
tychczasowych.

Taki hr. C l a m  M a r t i n i e ,  milionowy pan, 
Przywódca reakcyjnej szlachty czeskiej, zasia- 
aiący w  Izbie panów i w delegacyach z przy­

padku swego „wysokiego" urodzenia, formalnie 
Nawołuje hr. Berchtolda do zbrojnego wystąpie­
nia w sprawie Albanii, szafując hojnie i bez ża- 
jj^ej do tego legitymacyi krwią i mieniem lu­
dności. Taki hrabia, który zbiera miliony z cu- 
dzej pracy, jako członek rad zawiadowczych róż- 
Nych towarzystw akcyjnych, śmie mówić o „ofiar- 
Ności" ludności, tej wynędzniałej, wygłodzonej, 
bezrobotnej masy!

Utworzono Albanię, bo nie było innego spo- 
^bu zaspokojenia apetytów Austryi i W łoch; 
dano jej księcia, pieniądze, europejskich ofice­

rów, dyplomatów całej Europy, jako doradców 
i opiekunów —  czegóż jeszcze chcą? Wszystkie 
państwa, choćby.najdrobniejsze, czuwają zazdro­
śnie nad utrzymaniem swej samodzielności w 
polityce wewnętrznej, uważając chęć wmieszania 
się czyjegoś za największą obrazę; tylko do 
spraw wewnętrznych A lban ii: do sporów jej 
ludności z panującym wzywają do wmieszania się, 
a nawet żądają, aby to wmieszanie się poprzeć 
wysłaniem wojska.

Małożto ludność państwa nacierpiała się z po­
wodu tej nieszczęsnej A lbanii? Jeszcze dotąd 
po miastach widać korowody bezrobotnych; w i­
dać ludzi chcących, a niemających gdzie praco­
wać ; jeszcze dotąd przemysł i handel nie w y­
szły z przesilenia, a już śmią mówić o nowych 
awanturach I Gdyby to rozchodziło się o wzięcie 
przez Austryę udziału w ekspedycyi międzyna­
rodowej, o wysłanie paru tysięcy ludzi —  mniej­
sza o t o ; przebolała ludność wyrzucenie setek 
milionów na awantury bałkańskie od roku 1908, 
przebołi jeszcze parę milionów. A le Clam Mar- 
tinicom to nie wystarcza: im uroiło się coś o 
„prestigu" państwa, a tę „świętość" ustroju mo- 
narchicznego najskuteczniej mogłoby obronić 
dopiero zmobilizowanie i wysłanie kilku korpusów.

Są oznaki, że zaczyna się dziać coś wysoce 
niepokojącego. Jeżeli pewna władza uważa za

potrzebne przestrzegać pisma przed omawianiem  
ruchów wojskowych; jeżeli pisma wiedeńskie, o 
których notorycznie wiadomo, że mają stosunki 
z sferami wojskowemi, wszczynają alarm y z po­
wodu mobilizacyi w Rosyi; jeżeli równocześnie 
kładzie się nacisk na wezwanie Niemiec pod 
adresem Austryi, aby jako sojuszniczka skom­
pletowała swe zbrojenia, —  wszystkie te oko­
liczności dowodzą, że są jakieś ciemne plany, 
obliczone na wywołanie jeszcze większej, niż o- 
becnie, nędzy.

Niechże się podburzyciele i ich suflerzy mają 
na baczności! Jeżeli bar. B e c k ,  były prezydent 
ministrów, mówił o wyczerpaniu się cierpliwości 
w odniesieniu do polityki wewnętrznej, to tem- 
bardziej można tę przestrogę zastosować do po­
lityki zewnętrznej. Dwa lata" bezrobocia i głodu 
są najdalszym kresem, jaki ludność spokojnie 
zniosła.

Organ Dmowskiego nad po­
grzebanym samorządem.

Omawiając upadek projektu o samorządzie, 
organ Dmowskiego, „Gazeta Warszawska" pi­
sze między innemi tak:

Od początku byliśmy tego przekonania, że tu
nietyle chodzi o taki czy inny zakres praw języ­
ka polskiego, ile o to, żeby samorządu wcale nie 
było.

Przebiegając w pamięci rozmaite fazy, jakie pro­
jekt samorządu w obu Izbach przechodził, widzi-

STEFAN ŻEROMSKI.

Walka z szatanem .
2 7  ----------------------------

(Ciąg dalszy).
Czasami tylko pociąg, pędzący w dal podzie- 

yhem dawał o sobie znać łoskotem i szumem 
PoWietrza w  wentylu. Młody syndykał Błas wciąż 
j?erorowa*. Pienił się na „burżuazyę", dowodząc 
/bieżącemu Złowskiemu rzeczy, które tamten 
J^awdopodobnie dobrze wiedział i gruntownie 
PfZemyślał:
p "7- Zbytek —  wołał —  nazywają cywilizacyą. 
; f óżniactwo życia jego pięknem. A leż wstrętny 
6st cały cywilizowany zbytek! 
w Którego notabene wcale nie znacie... —  

tyąeił przeciwnik.
. Którego znać nie chcę! Zbytek jest nie- 
jNchomy. Ruch ma tylko z nas, dlatego wydaje 

że i on jest piękny. Piękno życia jest tylko 
ę,.Pracy. W eźcie nieopisane, pełne czarodziej­
ki ej grozy piękno walcowni żelaza, odlewni 
 ̂Nil, majestat kopalń, życie pracy na wybrze- 

morza, wez'cie poranek, kiedy śpią „pano- 
k‘e i panie", a działają dostawcy, karmiciele 
k 1btych... Ileż powabu, ile prawdziwego uroku 
n s*ada ranny ruch pracowników ulicy, ile in­
ic ju ją cych  sytuacyj zawiera w sobie życie 
(. Ndych chłopców sklepowych, pędzących na 
l  jerach  z gołą głową i zakasanemi rękawy, 
r-j °Zmaitemi produktami i materyałami, z owo- 
^Nii i jarzynam i! Jak przedziwnie rozmaity jest 
ł Nąz ludzi pchających wózki, niosących ciężary, 

Pieczywem i m lekiem ! Życie każdej z tydh

istot —  to dzieje bolesne borykania się, walki 
na przebój, trudy w  pocie czoła. Ileż przygód, 
ile kolizyj, ile zdarzeń, jakie piękno pośpiechu 
i ruchu, gestów, głosów wesela i strudzenia, 
ile dowcipu, ile objawów spełnionego zadania, 
dzieła dokonanego poprawnie, zgrabnie, uroczo, 
a nadewszystko pożytecznie! Jakże jałowe, jak 
śmiesznie nudne, jakże przerażająco nędzne, za­
wsze jednako monotonne jest życie spożywców 
materyałów przywiezionych przez tamtych! Ży­
cie mody i obyczaju, dookoła którego" wre po­
garda i drwina... Pałace i w ille są jak fortece, 
które odrazą zdobywa każde spojrzenie... Pro­
szę was —  wdzięk ubogiego okna, które ozda­
bia kwiat w doniczce... Jakże się muszą nudzić
i męczyć w  swych automobilach, kiedy nam za­
każają płuca i oślepiają oczy kurzem i zadu­
chem benzyny 1...

—  Nie bardzo widać, żeby się nudzili. Auto­
mobilów dyabelnie przybywa. Samibyście zre­
sztą z przyjemnością zasypali bliźniemu oczy, 
gdyby się tylko dało... A  nie myśleliście też o 
tem, jak znowu nie piękne jest życie, naprzy- 
kład szewca, albo krawca?

—  Szewcem był mój ojciec.
—  Szewc przykuty do swojego stołka wgłę­

bionego przez niezliczoną ilość godzin, sporzą­
dza buty, nie ruszając się prawie z miejsca. 
Nie może w  tym bezruchu strawić pokarmów. 
Stąd zapalenie ślepej kiszki —  bez żadnej tam 
operacyi —  przedwczesna, szewska śmierć. Przez 
zabrudzone okienko, najczęściej z głębi piwnicy, 
szewc widzi wciąż nogi, nogi migające, biegnące, 
podskakujące. A  on, to dla nich wszystkich szy­
kuje buty, żeby sobie mogli biegać po ziemi, 
sam rzadko kiedy ruszając się z miejsca. Kra-

wiec zawsze cuchnie od bezruchu i choróbsk. 
Czy nie myśleliście nigdy, jak to piekielnie, jak 
wściekle ci ludzie chcą, pragną, powstać nare­
szcie i wyjść. W yjść !

Trzej rozmówcy mijali plac lwa belforckiego. 
Mieli się tutaj rozstać. Lecz Złowski i Bląs po­
stanowili odprowadzić Nienaskiego do domu. 
Szli tedy wzdłuż bulwaru Raspail. Większość la­
tarń elektrycznych była już zgaszona. Drzewa 
przy blasku pozostałych rzucały długie i wielkie 
cienie. Dziwaczna pustka wionęła z dalekości 
bulwaru. Nieokreślony smutek tchnął na R y­
szarda z perspektywy tej nowej, długiej ulicy... 
Skręcili w  uliczkę Schoelscher, biegnącą wzdłuż 
muru cmentarza Montparnasse. Bluszcz oplatał 
ten mur szczelną powłoką w  tej nocy, jak czarne 
sukno całunu. Wysmukłe, nadgrobne tuje chwiały 
się w  półświetle dalekich latarń od powiewu, 
za tym wysokim murem — ni to znaki, zaprze! 
czające wszystkiemu, wszystkiemu... Od strony 
ulicy małe krzewy mirtu polśniewały mokrymi 
liśćmi za niskiem, Żelaznem ogrodzeniem.

Złowski p r o w a d z i ł  ręką po tych nachy­
lonych, wyślizganych pałączkach ogrodzenia, 
po czubach rośiin. Gdy młody gaduła wciąż pe­
rorował, ten stary ziewnął i znagła wskazując 
na mur, na olbrzymi cmentarz, miasto umarłych, 
zagadnął:

—  Cha-cha... Gdzieżeśmy to przyszli ? Patrzcie- 
n o : odpowiedź na wszystkie wasze wywody. 
W y, Blas 1... Te drzewa do dyabła !...

Stali w  kręgu światła narożnej latarni. Ry­
szard podniósł wzrok na tego człowieka i zo­
baczył jego oczy wlepione w  siebie. Drżenie 
niepojęte, zwiastun choroby, czy nieszczęścia, 
przebiegło po jego ciele. Dalekie wspomnienie

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:
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SPECIALITE
NAJDROŻSZE

ALE

NAJLEPSZE!!
Z  polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy:
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my, jak umiejętnie gromadzono na jego drodze 
coraz nowe przeszkody, jak systematycznie czy­
niono go c o r a z  t r u d n i e j s z y m  do  p r z e ­
ł k n i ę c i a ,  jak go o p e r o w a n o ,  k a l e c z o n o ,  
w y w r a c a n o ,  zanim doprowadzono do wczoraj­
szego p o g r z e b u .  Jego smutna epopeja od chwili, 
kiedy Stołypin wygłosił pamiętne słowa: „Polacy 
otrzymają samorząd polski" —  słowa, skwapliwie 
zatelegrafowane natychmiast za granicę — do o- 
siatniego aktu, który się wczoraj rozegrał i któ­
rego zestawienie z powyższym prologiem jest dla 
państwa rosyjskiego bardzo charakterystyczne, w 
tak krótkim okresie czasu zaszły niesłychane 
rzeczy.

W  dobie przeprowadzania projektu chełmskiego 
świat został zawiadomiony przez usta głowy rzą­
du, że „Polacy otrzymają samorząd polski"., W  2 
lata potem następna głowa rządu, broniąc toleran- 
cyi w skromnej jnierze języka polskiego w samo­
rządzie już wybitnie rosyjskim, motywuje to, jako 
czasową potrzebę, p ó k i  s i ę  P o l a c y  po  ro- 
sy j sk.u d o s t a t e c z n i e  n i e  w y u c z ą .  Wczo­
raj trzecia z kolei głowa rządu broni tej skromnej 
tolerancyi tylko jako potrzeby ustępstwa dla Du­
my, wobec tego, że inaczej samorząd, będący ko­
niecznością upadnie. Wreszcie samorząd zostaje 
pogrzebany z powodu, że nie jest bezwzględnie 
rosyjskim. Jest tu ciągłość charakterystyczna dla 
państwa, w którem żyjemy. Żadne inne państwo 
pochwalićby się nią nie mogło.

Charakterystyczne są, zaiste, te słowa. Na­
rodowa demokracya, która mimo w iary w  swój 
„macchiawelizm", stale k o m p r o m i t o w a ł a  
s ię ... n a d a r e m n o  w  Dumie i była pośród 
nacyonalistów rosyjskich jako ten o b ł ą k a n y ,  
k t ó r e g o  z w o d z i  i w y ś m i e w a  g a w i e d ź  
c y n i c z n a  —  ta narodowa demokracya w  or­
ganie swego przywódcy dziś oświadcza, że ja ­
koby od początku była zdania, iż, np., ze spra­
w y samorządowej nic nie będzie...

Mimo to a k c e p t o w a ł a  wszelkie „ o p e r a ­
c y  e “ , „ k a l e c z e n i a " ,  „ w y w r a c a n i a " ,  ły ­
kała „ n a j t r u d n i e j s z e  do  p r z e ł k n i ę c i a "  
ustępy poprawek, czepiała się już nawet fikcyi 
samorządu —  pod dozorem policyjnym; godziła 
się na aleksiejewowsbą rusyfikacyę; kompro­
mitowała się n a j n i e w y b r e d n i e j s z y m i  
k o n s z a c h t a m i  zakulisowymi...

Żądania polskie czyniła jak  najtańszem i, byle 
panów nacyonalistów nie zrazić. I po tym czyn-

czy dalekie przeczucie odrazą napełniło jego 
serce.

Pożegnał towarzyszów i ruszył w pustą uli­
czkę swoją.

**  *

Wskutek nieustannych zatargów wewnętrz­
nych w biurze „Pracy", zmieniał się kilkakroć 
jej zarząd. W  czasie jednej z takich wentyiacyj 
prezydyum, Ryszard został wepchnięty siłą rze­
czy do jego składu, jako członek czynny. Od 
tej chwili przerwał na czas pewien niemal zu­
pełnie studya nad architekturą i rzucił się w  wir 
nowej roboty. Powróciły na swe miejsce nałogi 
warszawskie i moskiewskie. Zapoznał się teraz 
aż nazbyt dokładnie ze składem i wartością ko­
lonii polskiej w Paryżu, a oprócz tego zbadał 
do gruntu francuski świat pracujący. Ileż to te­
raz spraw i jakich stał się adwokatem i pro­
motorem ! Mieszkanko z ulicy Boulard przenie­
sione bliżej, do środka miasta, w okolice Pan­
teonu, przeistoczyło się w  nowe „biuro". Od 
wczesnego rana drapali się tam na wysokie 
schody najrozmaitsi ku nieustannej zgrozie i 
wśród ciągłych protestów odz'wiernej. Od rana 
też zaczynała się batalia z ludz'mi przeważnie 
złajdaczałymi, gdy ich wypadło skierować ku po­
rządkowi. Po całych dniach trwało zażegnywa- 
nie zatargów, niweczenie intryg i istna walka 
z jawnem lub ukrytem dyabelstwem natury lu­
dzkiej. Poza tem życie Nienaskiego przeisto­
czyło się na podróż kolejami i w metro do w iel­
kich fabryk, warsztatów, zakładów, pracowni, 
biur, kantorów, do giełdy pracy i mieszkań prze­
różnych kierowników, inżynierów i patronów'...

' "  ’ :~"x (Ciąg dalszy nastąpi).

nym udziale w  licytacyi, która z uprawnień sa­
morządowych pozostawała jeno strzępki —  do­
czekała się tego, że nacyonaliści z Rady pań­
stwa poprowadzili już sami licytacyę dalej, aby 
z niedobitka samorządowego uczynić, jak się 
wyraził jeden z dzienników warszawskich, 
m i e j s k ą  s z k o ł ę  B e r l i t z a  d l a  ć w i c z e ń  
w k o n w e r s a c y i  r o s y j s k i e j .

Więc, jeżeli ci ludzie naprawdę wierzyli, że 
są igraszką tylko i mimo tej w iary zdobywali 
się jeno na łaszenie się i na tarzanie w  błocie 
— imienia polskiego, to doprawdy w tej kilko- 
letniej „akcyi samorządowej" dowiedli, iż doszli 
do owego „ h e r o i z m u  n i e w o l i " ,  będącego 
„ p s u  z a s ł u g ą ,  c z ł o w i e k o w i  g r z e ­
c h e m " !

Prawda o zajściach 
w Kielanowicach.

Wobec przedstawienia stanu rzeczy przez hr. 
Sturgkha w  delegacyach, przytaczamy opis na­
padu na posła Stapińskiego, podany przez na­
ocznego świadka do „Kuryera lwowskiego", 
świadka —  jak „Kuryer" pisze —  poważnego 
obywatela z powiatu tarnowskiego. Opis ten za­
sługuje .tembardziej na wiarę, ileże „Kuryer 
lwowski" jest przeciwnikiem p/Śtapińskiego, któ­
rego politycznie ostro zwalcza. Opis ten brzmi:

„Walka, jaką prowadzą kleryka!! w  powiecie 
tarnowskim przeciw ludowcom, przebrała wszelką 
miarę. Doszło do tego, że nawet młodych chłop­
ców 15 i IB -letn ich ściągają w szeregi rozbijaczy  
zgromadzeń i pałkarzy. Jakżeż będzie wyglądało 
przyszłe pokolenie z pod ręki i ze szkoły ks. 
Paryły z Tarnowa, ks. Jarońskiego, katechety 
z Tuchowa, ks. Habeli, katechety z Ryglic i w. i. 
z powiatu tarnowskiego.

Podczas krwawego i upianowanego napadu na 
p. Stapińskiego całą akcyą kierowali właśnie ci 
trze j księża przy pomocy upitych parobków 
dworskich i klasztornych, oraz niedorostków, 
a nawet uczniów z 4 -te j klasy szkoły tuchowskiej. 
Ks. Paryło zakomenderował „chłopcy, Stapińskiego 
stąd nie wypuścić". Rozjuszona horda krzyczała: 
„dawać go ! zabić go! dom spalić!" Ks. Paryło, 
uśmiechając Się, zawołał: „Oto sąd ludu!" Po­
nieważ było niebezpieczeństwo, że dom zostanie 
podpalony, wyprowadzono Stapińskiego, aby go 
odwiez'6 na kolej. Na dany znak przez hersztów 
i w myśl ich poprzednich wskazówek horda 
bandycka rzuciła się na Stapińskiego z okrzy­
kiem: „Ukrzyżować antychrysta!" Powaliwszy 
go na ziemię, zaczęła go bić, za chwilę byłby 
ducha wyzionął, gdyby nie kilku ludzi, którzy 
wyrwali go z rąk tłumu. Pobitego ciężko chciano 
schować do stodoły, lecz znowu krzyki się ode­
zwały: „Powiesić go i spalić stodołę". Szamo­
tanie na wszystkie strony trwało pół godziny. 
Jedna chwilka, a byłoby kilkanaście trupów i po­
żar gospodarstwa Padły.

Intełigencya tuchowska stała bezmyślna, a 
obecny burmistrz dr Janiga nie uważał za wska­
zane interweniować.

Tłum, oprowadzając Stapińskiego po całym 
obszarze, szarpał i tłukł kułakami. Jeden z pa­
robków dworskich rzucił się z kijem i chciał go 
uderzyć w  głowę. Życie było w niebezpieczeń­
stwie, gdyby nie jeden z obecnych w  tej chwili 
odrzucił kij i schował za siebie. Po chwili pod­
niesiono ze ziemi Stapińskiego prawie bez ży­
cia i kazano go odprowadzić na kolej. Wtem 
nadbiegł nauczyciel zBistuszowej Stanisław Wiatr 
i z podniesioną pałą wołał: „Chłopcy naprzód, 
gonić za Stapińskim, dać mu ostatnią nauczkę!" 
Tłum z Wiatrem na czele zaczął gonić za Sta­
pińskim, jak dzika horda, aby go już na dro­
dze dobić. Jeden z obecnych przeszkodził tej 
okazyi i przetrzymał ich w poiu.

Czyż tacy mają być wychowawcami dzieci?
Obećny“.

CZEKI
dis odnowienia prenumeraty „Naprzodu" dołącza­

my w pierwszych dniach miesiąca.

W sprawie posła do Dumy 
Iow. Malinowskiego.

Zagadkowa sprawa.
Sprawa nagłego, niespodziewanego złoż®11̂  

mandatu przez posła tow. M a l i n o w s k i e j  ! .! 
Polaka, przedstawiciela robotników gubep^, 
moskiewskiej, wodza „bolszewickiej" frakcyi 
Dumie, — pozostaje nadal zagadkową. #

Robotnicy petersburscy —  jak donosi BjeC^, 
—  zbierają się na zebrania i konferencye, 
wając „szóstkę" posłów „bolszewickich" dc z 
żenią szczegółowego sprawozdania z tego P 
stępku członka frakcyi. Oburzona jest 
skrajna lewica dumska (trudowicy i socyalisC £ 
która prowadziła obstrukcyę dumską. Postęp® 
Malinowskiego obstrukcyonistom ogrom nie 1 
szkodził, i trudowik adwokat Kierenskij 11 
zwał w  uniesieniu krok Malinowskiego „di 
ligańskim".

Ogólne zainteresowanie i zdumienie. SpraV',f  
jednak pozostaje zagadkową. „Russkoje SłoW0̂  
donosi tylko, że Malinowski wziął paszport t> 
g r a n i c z n y  i wyjechał. „M ieńszewicy" ^ y  
wają energicznie frakeyę „bolszew ików" do . 
żenią ścisłego sprawozdania z całej spraWj^ 
nazywają postępek Malinowskiego wobec w 
posłów-obstrukcyonistów —  „ g r a n i c z ą ,  cy 
z e  z d r a d ą "  („Nasza Raboczaja Gazieta")- .

„Bolszewicki" „Put’ Prawdy" dotychczas nj® 
wyjaśnił tej zagadkowej historyk W  artyk1! 
zaraz po złożeniu mandatu przez MalinowsK1 
go „Put’ Prawdy" pisał:

„Frakcya oświadcza, że nigdy nie było P°. 
między Malinowskim a frakcya takiej różń1 ł 
zdań, która mogłaby go popchnąć do ustąP' 
nia z Dumy. Ani razu nie słyszeliśmy od ^  
linowskiego oświadczenia, że jakiekolwiek P 
stanowienie frakcyi pozbawia go możności Pr 
cy z nami w Dumie.

Ostatnie wypadki w  Dumie wywarły ba*^ 
silny wpływ, na Malinowskiego i według M 
macyi prywatnych, mówił on z p oszczegó ln i’ „
n e D h f l r t i i  n  n c ł a n i r t n i i i  rr F ln t -m r  a n i  n a7 .il •*-_osobami o ustąpieniu z Dumy, ale ani razu ił* 
linowski nie postawił sprawy na po rząd k i 0 
rad nawet najbliższych towarzyszów.

Różnice zdań pomiędzy poszczególnymi 
kami naszego kolegium ani razu 
czały poza granice zwykłe w każdej grllP j.’ 
sporów o ten lub ów krok taktyczny. Zasa" 1 
czej różnicy zdań nie było nigdy.

Tembardziej zasługuje na potępienie ta S ^ 0 
b o k o  d e z o r g a n i z a t o r s k a  i g ł ę b ° l3, 
w r o g a  i d e i  k l a s y  r o b o t n i c z e j  fork<)- 
w której spełnił swój postępek nasz były 
lega frakcyjny".

Czarnosecińcy puścili byli nawet w obi eg 1 ^  
uzasadnioną zresztą zupełnie, potwarczą P*0 
o rzekomej „prowokacyi" Malinowskiego.  ̂

Robotnicy polscy z Królestwa są ró^ 11̂  
zainteresowani tą sprawą, gdyż przez „ 
Trybunę" oraz innemi drogami Malinowski 
raz się do nich zwracał.

*
*  *  t’

Jak dowiadujemy się, w ostatniej chwili » J. 
Prawdy" wydał nadzwyczajny dodatek, Pr ;e- 
stawiająey całe zajście. Jak się pokazuj6.’̂ ^  
szcze rano tego dnia, kiedy nastąpiło z*oZx#ił, 
mandatu, Malinowski nikomu nic nie * 
chociaż cała frakcya była w Dumie. P °z teii 
gdy pozostał jeden tylko tow. M u ran O ^^ jł 
ostatni dowiedział się o fakcie, zatelefofl jj. 
do innych posłów i zebrał całą frakeyę 113 
miast. W ydelegowano do M a lin o w s k ie g o ^ , 
posła Pietrowskiego. Malinowski odpowie 
że przybyć nie może, jakoże jest niezdro • ^  

Nie pozostawił żadnych objaśnień. ? jjgt 
tylko zatelegrafował, że za dwa dni w ys i . ” jg- 
otwarty". Napisał tylko list prywatny j e ­
dnego z towarzyszów, w którym m ięd ^  g^ej 
mi w niezwykłem podnieceniu mówi °  
n i e n a w i ś c i  d o  D u m y  p a ń s t w o w e j -

K O Ł A męskie 
dąmskie 
dziecinne

Silnie zbudowane, lekko idące, bardzo elega” C‘De 
Dla wyścigów, dla sportu, dla codziennego użyL-lE-

^Wszelkie przybory  na składzie.
Koło z wolnofoiegiem od kor. 145.

S0 Grudziński i T. Berger — ICraków9 ulica Szewska L. 22/&
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Czerwoni skauci.
Z organizacyi młodocianych.

 ̂ Wreszcie u nas w Krakowie rozpoczęła się
1 acja na polu, które tak długo leżało odłogiem 

ak chciwie wobec tego było wyzyskiwane
klerykałów.

J a w im y  0 młodocianych, o tej —  bez prze­
m y  —  bolączce naszego ruchu w  całej Gali- 
ty ,°_d lat kilku. Poczyniliśmy znaczne postępy
2 organizowania dorosłych robotników,
^jęliśmy się poważnie oświatową pracą, pracą 
fvk'ód kobiet i wieloma innemi rzeczami. A  kle­
p a l i  nie drzemali. To zręczni strategicy. W y- 
ż u'i słaby punkt. Zrezygnowali już oddawna 
jjJbyśii poważnej konkurencyi ze socyalistami 
v. Polu pracy wśród dorosłych. Wiedzą, że tu 
|..c nie wskórają. Poczekajcież —  pomyśleli so-

wyhodujemy sobie nowe pokolenie, inne, 
^Przystępne dla poglądów socyalistycznych i 

tjasońskicir-. I hej-że organizować chłopców — 
ri tyzye parki dla gier, budować domy dla mło- 
Jtyianych, zakładać muzyczki itp. 1 podobno 
d tak nam opowiadano —  zebrali w  Krakowie 
0 500 chłopców w  swych organizacyach. 

ta Mniejsza zresztą o tę cyfrę. W  każdym razie 
robota klerykalna, w  którą wkładano dużo 

J^rgii i —  pieniędzy, zastanawiała bardzo na- 
..ych towarzyszów, i na wszystkich ostatnich 
^zdach, konferencyach, posiedzeniach partyj- 

u Przedmiotem ożywionej dyskusyi.
Wkońcu —  powtarzamy —  zrobiliśmy krok 

k ^ s ^ y .  I  mamy nadzieję, że robota wartko 
leczy się naprzód —  w  Krakowie. A  prowin-

nasza pójdzie za Krakowem. Przy tej spo- 
hości zaznaczymy, że po statuty, informa-

%
H

referentów należy zwracać się do kiero- 
1̂ 'ka organizacyi, posła K l e m e n s i e w i c z a ,  
^hajewskiego 5.

t Cóż w ięc robimy na razie? Od jesieni natu- 
tyjhie rozpoczniemy szeroką akcyę oświatową 
^ ó d  młodocianych. Obecnie zaś zajęliśmy się 
'Sanizowaniem —  czerwonych skautów.
Jfak jest, dziś wszyscy —  poprostu prąd taki 
^  śpieszą za miasto, w  pola, łąki, lasy. W  pier- 
tj.^yrn rzędzie naturalnie młodzież. I  to mło- 

-Przeważnie burżuazyjna... A  czy my, ro- 
tfs Cy, n*e odczuwamy jeszcze większej po- 

zbliżenia się z przyrodą? Czy nie po­
rykujem y wychowywania prawych, energicz- 

charakterów? Czy nie potrzebujemy siły, 
' czności i —  zdrowia... Tego zdrowia, co to

je  tak niszczy po warsztatach ustrój kapitali­
styczny.

Śpieszmy więc w pola, młodzi towarzysze!
Wprawdzie w dotychczasowej organizacyi 

skautów znajdziemy trochę cech niesympatycz­
nych, —  ba, nawet nam wrogich. Przypomnij­
my np. według książki Bronisława Boufałła 
(„B oy Scoutsty indyanizm w  wychowaniu) punkt 
drugi z wyznania w iary angielskich skautów:

„Skaut przyrzeka b y ć  w i e r n y m  ojczyźnie, 
z w i e r z c h n i k o m  i tym, u których pracuje, 
bronić ich od napaści i występować p r z e c i ­
w k o  t y m ,  k t ó r z y  ź l e  o n i c h  m ó w i ą 44.

Ładna historya! Czy nasi skauci-robotnicy 
mają przysięgać na psią wierność swym praco­
dawcom? Czy mają b y ć — jak wyraża się M. 
Mańkowski w  swym artykule („Placówka14)  o 
scautingu —  „ b r y t a n a m i  s w e g o  p a n a * ,  
które nie tylko bronią swych panów od napa­
ści, lecz napadają na tych, którzy źle o nich 
mówią?

Bynajmniej! Oczywiście te wszystkie kapita­
listyczne naleciałości ze wstrętem odrzucamy. 
Nie przeszkodzi to nam widzieć zdrowe jądro 
w  scautingu i po swojemu rozumieć jego za­
dania. Wszak jesteśmy c z e r w o n y m i  skau­
tami !

Ubiegłej niedzieli już czerwoni skauci w li­
czbie kilkudziesięciu ćwiczyli w  kilku zastępach 
za miastem w  okolicach Krakowa. Niebawem 
zostaną zorganizowane dla nich kwatery, komi- 
sya dostaw (dla umundurowania) itd.

To dzieło wspaniale się może rozwinąć. Tylko 
do energicznej pracy, wszyscy. Niechże i nasi 
starsi towarzysze, zorganizowani robotnicy, po 
warsztatach agitują za organizacyą czerwonych 
skautów, a przytem w  o b c h o d z e n i u  s i ę  
z u c z n i a m i ,  terminatorami pamiętają o swych 
obowiązkach względem partyi, względem zasad, 
które głoszą ofieyalnie. Bądźmy z nimi łagodni, 
wyrozumiali, bądźmy dla nich starszymi t o w a ­
r z y s z a m i  w najszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu.

Wówczas dużo zyska nasza wielka sprawa — 
organizacyi młodzieży robotniczej.

W  A lbanii.
Rokowania z powstańcami.

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Durazzo: 
Komisya kontrolna udała się do Tirany, by per­
traktować z powstańcami. Zdaje się, że 2 czerwca

w Szijak odbędzie się zgromadzenie delegatów 
powstańców rozmaitych szczepów, aby postawić 
konkretne żądania komisyi kontrolnej. Austryacko- 
węgierski poseł zawiadomił admirała Trifani’ego, 
że eskadra austryacko-węgierska z Malty przybę­
dzie do Valony i 2 czerwca zawinie na krótki 
pobyt do Durazzo.

Durazzo. Komisya kontrolna pertraktuje w Ka- 
waja z powstańcami. Dziś udaje się w tym samym 
celu do Tirany. Powstańcy koncentrują się nad 
Skumbi, aby stawić opór Azisowi paszy Yrioni, 
który maszeruje na czele wiernych rządowi Albań- 
czyków. Z tego powodu komisya kontrolna w Ka- 
waji nie spotkała się z kierującemi wśród powstań­
ców osobistościami.

Flaga turecka.
Berlin. „ Lokal-Anzeiger44 donosi z Durazza, że 

Albańczycy przybyli z Szijak opowiadają, że część 
Albańczyków powróciła już do domu. Flaga ture­
cka powiewa nadal nad miejscowościami zajętemi 
przez powstańców. Książę udał się we wtorek wraz 
z członkami międzynarodowej komisyi kontrolnej 
do Szijak celem rokowania z powstańcami. Wyniki 
tej konferencyi nie są jeszcze znane.

Narady powstańców.
Durazzo. Komisya kontrolna podczas onegdajszej 

obecności w Kawaja otrzymała od ludności zape­
wnienie, że ludność wierzy obietnicom komisyi i
jest zadowoloną, że jednak przed ostatecznem roz­
brojeniem musi się odbyć wymiana zdań między 
przedstawicielami innych szczepów, biorących udział 
w ruchu.

Ręka młodoturków.
Wiedeń. Prasa tutejsza utrzymuje, że ostatnie 

rozruchy w Albanii wywołane zostały przez mło­
doturków, którzy chcą przywrócić swe panowanie 
w Albanii, aby mieć podstawę do wojny Z Grecyą 
o wyspy Egejskie.

interweneya międzynarodowa.
Wiedeń. W  tutejszych kołach informowanych za­

patrują się na podstawie ostatnich wiadomości z 
Durazza nieco optymistyczniej na sytuacyę w Al­
banii. Twierdzą bowiem, że z powodu zbliżających 
się zbiorów i robót polnych ruch powstańczy się 
zmniejsza i że księciu uda się może utworzyć e- 
nergiczny rząd, który potrafi przywrócić porządek.
Między Austryą a Włochami naprężenie trw a dalej,
chociaż nie występuje jawnie. Włochy wysunęły 
plan międzynarodowej interwencyi wojskowej i roz­
winęły w tym kierunku bardzo energiczną akcyę 
dyplomatyczną. Rosya zgodziła się na ten plan, 
Austrya jednak oświadczyła, że zgodzi się nań tyl-

H. BANG.

AKROBACI.
O PO W IE ŚĆ .

(Ciąg dalszy).

W.tynawał dziwnego, napoły radosnego, napoły 
O/j h^ego zdumienia, że to on się tu znajduje, że 

u jest jej panem!
E^Uł się jej panem —  wszakże należała do nie- 

^osiadał ją. W  jego nieucywilizowanym mózgu 
W chowały się wszystkie pojęcia o nieograniczo­
ny Władztwie mężczyzny, o „panowaniu nad ba­
ty wszakże on był aktywnym w najbardziej 
ty p u ją c y c h  rozkoszach, był więc jej panem,

®  by) ją nawet udusić...

ty ^?hakowoż wszystkie te męskie przesądy Fry- 
tyytystarczające mu rozkosznej pewności, że ma 
ty.a 0 swą kochankę zniewalać, upokarzać, po­
ty ,łliać —  znikały naraz bezradnie i bezobron-
tyj W°bee jego niemego, wciąż wzrastającego ku 

(j^tybwytu : najniewinniejsze jej słówko brzmia- 
ty *6 tak jakoś inaczej, miało rytm jakiś inny; 
ty^ tysze jej poruszenie przybierało dlań inną 
tyjty jej ciało, a nawet każda jego część olśnie- 
' tau gwą odrębną, obca mu krasa, niepojętą, 

4 czułą...

nieśmiałym i naraz otworzył 
uięte oczy, aby przekonać się: nie jest li

ty/hi Sl§ łagodnym

to sen? —  a pieszcząc łagodnie jej cienkie, dłu­
gie palce, czuł, że to nie w śnie, lecz na jawie...

Jej zaś ręce coraz wolniej i wolniej przesuwały 
się po jego włosach; jej oddech stawał się czę­
stszym, gdy on tak leżał, jakby śpiący...

Naraz Fryc otworzył oczy.
— Właściwie mówiąc, czego pani chce ode 

mnie? —  spytał.
—  Jakiś ty głupi! — wyszeptała, tuląc się u- 

stami ku jego ustom.
A gdy tak szeptała mu wprost do ucha, to ten 

ton jej głosu podniecał go stokroć bardziej, niż jej 
pieszczoty...

—  Jaki ty głupi! Oj, jaki ty głupi!
I zda się, pragnąc ukołysać upajająco piękne, 

a prawie obojętne dla niej ciało, mówiła cicho:
—  Jakiś ty głupi, och, jakiś ty głupi!
Ale Fryc podniósł się z nieodłącznym uśmie­

chem na twarzy i usiadł koło niej. A tuląc do swych 
piersi jej głowę i patrząc na nią z niewysłowioną 
czułością, spytał:

—  Chce ci się może spać?...
I huśtał ją na swych rękach jak dziecko, aż się 

roześmieli oboje, lubując się sobą nawzajem.,.
— Jakiś ty głupi!
Wtedy zatliły się ogniem jego oczy i objąwszy 

ją, bez słowa poniósł przez pokój w podniesionych 
ku górze rękach —  tam...

A jasno-niebieska lampa- spoglądała na nich ci­
cho, niby wielka gwiazda.

Świt nastawał, gdy się rozstali. Mimo to, na 
każdym zakręcie schodów, a nawet w ogrodzie

wewnątrz cichego pałacu, tak poważnego, okaza­
łego, ze spuszczonemi w oknach roletami, usiło­
wali przedłużyć obłędne godziny obcowania ze 
sobą —  więc mu szeptała do ucha te same trzy 
słowa, niby refraine jej słów miłości, miłości, któ­
rej duszą był —  instynkt:

—  Jakiś ty głupi!
Pożegnali się nareszcie i żelazna brama parku 

zamknęła się za nim.
Ale ona nie mogła odejść od bramy, więc je­

szcze raz Fryc wrócił do niej. I znów ją ogarnął 
uściskiem i nagle roześmiał się, stojąc tak przy 
niej, przed jej pałacem.

I zdawało się, jakoby ich myśli zderzyły się 
naraz, gdyż i ona rozśmiała się, patrząc na dom 
swoich przodków:..

Wtedy począł ją wypytywać zosobna o każdy 
poszczególny herb nad oknami, o każdy napis 
portalu, a ta odpowiadała mu i śmiała się, śmiała...

Były to bowiem najbardziej dumne nazwiska 
kraju. Lecz że Fryc nic a nic o nich nie wiedział, 
więc opowiedziała mu niejedną ciekawą rzecz o 
każdem.

Były to dzieje wysokich odznaczeń, dzieje bi­
tew, dzieje zwycięstw nad wrogiem...

Fryc śmiał się.
Były tam tarcze, osłaniające trony. Emblematy 

spokrewnione z tronem papieskim.
Fryc śmiał się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

« •

drukarnia ludowa WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 

,Ti STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE
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ko pod warunkiem, jeżeli w intęrweneyi wezmą 
udział wszystkie mocarstwa, Jest to prawie nie- 
p r a w d o p o d o b n e n v  albowiem rząd angielski nie ma 
zamiaru mieszania się. do sprawy albańskiej. Także 
rząd niemiecki uie powziął jeszcze w tej sprawie 
decyzyi.

Przegląd polityczny.
Deiegacye. W  delegacji austryackiej zaszło 

ostatnio kilka wypadków zasługujących na uwa­
gę. I tak poseł L e c h e r uskarżał się, że rząd 
niechętnie słyszy krytykę i z nienawiścią spo­
gląda na tych delegatów, którzy wygłaszają 
dłuższe mowy. To też delegaci ze stronnictw 
burżuazyjnych, nie chcąc na siebie ściągnąć 
niechęci ministrów, ograniczają swe przemówie­
nia do tego stopnia, że tyiko 30cyaini demokraci 
prowadzę rzeczywisfą krytykę. Drugiein zajściem 
był wniosek posła Schlegla (chrześc. soc.), aby 
z budżetu wojskowego skreślić kwotę 31.000 K  
jako pensyą komendanta korpusu w Budapeszcie, 
jako karę za to, że generał ten pojedynkował 
się z posłem węgierskim Szmerecsanym. W nio­
sek ten odrzucono 25 głosami przeciw 10.

Na wczorajszem posiedzeniu delegacya au- 
stryacka uchwaliła zwyczajny i nadzwyczajny bu­
dżet wojskowy, oraz cały budżet marynarki.

Ugoda czesko-niemiecka. „N . fr. Presse® donosi, 
że prezydent Izby posłów dr Sylwester, który 
obecnie bawi w  miejscowości Miillstadt, zawia­
domiony został przez kancelaryę parlamentu o 
wyniku obrad niemieckich posłów z Czech. Po ­
nieważ dotychczas niema odpowiedzi Sylvestra, 
nie rozesłano jeszcze zaproszeń na konferencyę 
ugodową, która ma się odbyć 4 czerwca.

Po wyborach w Belgii. Rezultat ostatnich (czę­
ściowych) wyborów jest taki, że socyaliści i li- 
berali zyskali po 1 mandacie, zaś rządzący kle- 
rykali stracili 2, i oprócz tego masę głosów. 
Obecnie klerykali mają w  Izbie większość 12 
głosów. Przystąpili oni do wyborów z wielkie- 
mi nadziejami; sądzili, że przynajmniej więcej 
głosów zdobędą w  Gandawie, w  Soignies,” w 
Verviers. Tymczasem w  Gandawie stracili 5500 
głosów, w Soignies 4560 gł. itd. Spekulowanie 
na to, że ostatni s t r e j k  g e n e r a l n y  korzy­
stnie wpłynie na szanse klerykalne, zawiodło.

W ybory są odpowiedzią na nową klery- 
kalną ustawę szkolną, którą wprowadzić chcą 
klerykali, na skandaliczną gospodarkę finanso­
wą i podatkową. Zarazem oznaczają zwysięstwo 
idei równego głosowania.

Wieczorem, po wyborach, zebrali się bruksel­
scy robotnicy przed Domem Ludow y; z balko­
nu przemówili tow. Vandersmissen i Vander- 
velde. Mówili, że w ybory te są prełudyum do 
zaprowadzenia równego głosowania.

Przegląd społeczny.
Organizacya fryzyerów. Dnia 26 b. m. odbyło 

się w  lokalu stow. rob. przy ul. Skałecznej 
konstytuujące zgromadzenie stow. pomocników 
fryzyerskich. Po przemówieniu tow. Aleksan­
drowicza wybrano zarząd, do którego w eszli: 
przewodniczący Posner, sekretarz Figel, kasy er 
Grunberg.

KRONIKA.
Piątek 29 maja.

Sprawa posła W ityka. Semen Wityk, który jako 
ukraiński socyalny demokrata w r. 1907 i 1911 
został wybrany do parlamentu z okręgu wiejskie­
go Drohobyez-Turka, wycofał się z życia polity­
cznego i wyjechał do Ameryki. Powodem były 
duże długi, które Wityk zaciągnął za poręką osób 
trzecich, a które ręczyciele muszą teraz spłacać. 
Wityk już od 2 lat nie pojawiał się w parlamen­
cie, a ukraińska partya socyalno-demokratyczna 
jeszcze przed pół rokiem orzekła wykreślenie jego 
z partyi.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Sprawozdanie statystyczne za miesiąc m a r z e c  
przynosi szereg cyfr o rozwoju Krakowa. Ludność 
miasta wynosiła 164.171 (mężczyzn 81.150, kobiet 
83.021, wojska 9384); urodzin było 412, skonów 
346, małżeństw 44, zachorowań zakaźnych 233, 
v/ tem 85 na szkarlatynę, 12 na tyfus, 31 na 
dyfteryę, 27 jia jaglicę i t. d. Zmarło na choroby 
zakaźne 346: na szkarlatynę 13, na tyfus 4, na 
koklusz 5, na dyfteryę 4 itd. Na gruźlicę różnych 
organów zmarło 88.

Sprawy emigracyjne, prowadzone w tutejszym 
sądzie krajowym karnym, zostaną dopiero za 2 
miesiące ukończone i wtedy przyjdzie do rozpraw 
w każdej poszczególnej sprawie osobno. Śledztwo 
obejmuje sprawy: Canadian-Pacifio, Austro-Amc- 
rykany, Polskiego Towarzystwa emigracyjnego —  
oraz kilku agencyj w Szczakowej, Oświęcimiu itd.

Ma ednowienie wieży Maryackiej uchwaliła sek- 
cya ekonomiczna Rady miejskiej dalszy kredyt
60.000 K. Ogólny koszt będzie wynosił 270.000 K, 
z czego gmina pokryje 130.000, a kraj i państwo 
po 70.000 K.

Z team miejskiego komunikują nam: „Święto­
szek", znakomitą komedya Moliera, piętnująca 
obłudę i udane nabożeństwo współczesnego poko­
lenia, przetrwała wieki i dawała zawsze w głównej 
swej roli Tartuffe’a popis wielkim aktorom Europy. 
W  sobotę ujrzymy w niej Mieczysława Frenkla, 
a zainteresowanie publiczności powinno być tem 
większe, że nieporównana ta komedya niegraną 
była u nas już od lat dwudziestu kilku. Wtórować 
będą artyści nasi pp. Kosmowska, Zawiejska-Py- 
tlińska, Ada Bayer-Zawiejska, Czaplińska, Siema­
szko, Stanisławski, Nowakowski W., Szymborski, 
Mastalski i Benda, który debiutować będzie w roli 
Damisa.

Echa ogólno - akademickiego wiecu w sprawie 
kreowania na Uniwersytecie Jagiellońskim katedry 
historyi wojskowości polskiej i teoryi wojskowości. 
W  rezolucyi, uchwalonej przez młodzież, motywu­
jącej stanowcze żądanie kreowania katedry histo­
ryi wojskowości polskiej i teoryi wojskowości —  
zwraca uwagę ustęp końcowy, odwołujący się do 
poparcia społeczeństwa, przedew3zystkiein zaś se­
natów akademickich wszechnic polskich. Młodzież 
krakowska wzywa , także kolegów z innych wyż­
szych zakładów naukowych polskich, by bądź 
podjęli na swoim terenie odnośne starania, bądź 
też, jeśli to niemożliwe, ograniczyli się energicz- j 
nem, manifestacyjnem poparciem postulatu posta­
wionego w Krakowie. Oba podniesione momenty 
są >dla sprawy dużej wagi, nie wątpimy, że wy­
wołają szeroki czynny oddźwięk, zwłaszcza wśród 
lwowskiej młodzieży akademickiej.

W ieczór Beethovena. Ostatni w bieżącym roku 
szkolnym wieczór kameralny uczniów konserwa- 
toryum, któiy odbędzie się w sobotę 30 b. m., 
poświęcony jest twórczości Beethovena. Program 
obejmuje: 1) kwartet smyczkowy (pp. Sternbach, 
Minasowicz, Rakowski i Wergel), 2) sonata G-dur 
(fortep. p. Eug. Loeglerówna, skrzypce: p. Lilia 
Dobrzańska), 3) trio B-dur, na fortep., skrzypce 
i wiolonczelę (pp. Wanda Repetowska, M. Firek 
i Wł. Stępiński). —  Początek o godz. 7-mej. Pro­
gramy, uprawniające do wstępu, wydaje kaneela- 
rya konserwatoryum.

Zginął chłopak. Jeszcze w niedzielę z domu w 
Chełmie za Wolą Justowską 17-letni Kazimierz 
Tatara, posłany przez matkę do Krakowa z mle­
kiem i po zakupy. Widziano go na tandecie i od­
tąd chłopak znikł. Przypuszczają, że zabrali; go 
cyganie. Jest to chłopak średniego wzrostu, blady 
na twarzy, ubrany w zniszczone pół-miejskie u- 
branie.

Z Instytutu muzycznego. Drugi popis uczniów 
odbędzie się w sobotę 30 b. m. w sali Instytutu 
muzycznego (ulica św. Anny 2). Początek o godz. 
6'30 wieczorem. W popisie wezmą udział klasy:
A. Nebelskiej, Boi. Raczyńskiego, St. Giebułtow­
skiego, St. Pichora, St. Horakównej, Olgi Kaufma- 
nównej; Anton. Dietba i St. Raczyńskiej. Wstęp 
wolny.

Ciężki upadek dziecka. Wczoraj wieczór bawiły 
się dzieci na bulwarze nad Wisłą koło mostu pod­
górskiego. Jeden z chłopców, 12-Ietni Stanisław 
Mucha, spadł z bulwaru na drogę i złamał nogę,

oraz odniósł liczne inne obrażenia. Pogotowie Pr 
wiozło go do szpitala. .

Zamach samobójczy. Wczoraj po połudm y^ 
cmentarzu strzelił do siebie z rewolweru 5tanlr^j3 
N., ale tylko lekko się zranił. Lekarz pog° t0 0. 
skonstatował, że N. równocześnie próbował 
truć weronałem. Powodem zamachu ma byc 
wa przed pomieszaniem zmysłów.

Aresztowanie szpiega. Na zlecenie policyi ^  
kowskiej aresztowała wczoraj po południu żaB 
merya w Zatorze poszukiwanego za oszustw® ¥ 
wnego mężczyznę. Podczas rewizyi, przcpr° 
dzonej przez żamdarmeryę w  jego mieszkaniu; ^  
leziono listy, z których widać, że był on na u aQ 
gach Rosyi w charakterze szpiega. Odstawi0110 
do sądu krajowego w Krakowie. _ ^

Stow. przemysłowe kawiarzy przenosi z 
1 czerwca swoją kancelaryę do „Koła miesz®2 L 
skiego® (ulica Jagiellońska 9). Godziny urzę°° qą 
w poniedziałki i czwartki od godz. 4 do 6 p° P 
łudniu.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza l111, 
najewskiego 7). . Qi

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codzienni® 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczór® ,

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l 1/2 ^  P 
ludnie i od 5— 9 wieczorem. ,.y

B i u r o  otwarte w dni powszednie od g°dz 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru  miejskiego.
Piątek: „Kolega Crampton® (występ M. Frenkla).
Sobota: „Świętoszek® (występ A. Frenkla). .
Niedziela po południu: „Kościuszko pod R.aćtaV?ie
Niedziela wieczór: „Awantura®.
Poniedziałek po, południu: „Kordyan®. A
Poniedziałek wieczór: „Kolega Crampton® (wyswp 

Frenkla). lfl.
Repertuar teatru  ludowego w Parku krakow®^

Piątek: „Panieńskie skały®.
Sobota: „Panieńskie skały®.
Niedziela po południu: „Lola z Ludwinowa®.
Niedziela wieczór: „Panieńskie skały®.
Poniedziałek po południu: „Lola z Ludwinowa*.
Poniedziałek wieczór: „Panieńskie skały®.

Nowiny Iwowsj<1̂
Ruch chorych w m iejskiej Kasie chorych za *  .

cień 1914 roku. Ogółem zgłosiło się 2651 ^ 5  
rych, z tego uznano za niezdolnych do PraCLp}0' 
osób. Z niezdolnych do pracy było chory'ć® ‘ jpi 
żnie 182, nieobłożnie 483 osób. Ogólna sudjfg 
leczenia 9787. Zasiłków udzielono 14.885° 
Rozdzielono chorym: 6 flaszek wina, 493 flasze '  $  
dy mineralnej, 784 kąpieli. W  szpitalu lecZ°ń 
osób. Zmarło członków Kasy 18. g0„

„Teatr niezależny® Antoniego Godziemby- jp- 
ckiego przygotowuje przedstawienie dyaiog0. to, 
liana Klaczki „Wieczory florenckie®. Dzie o- 
ułożone w formie rozmowy kilku estetów z, jetą, 
dą, muzykalnie i literacko wykształconą % te- 
jest jednem z najświetniejszych opracowań ^ 0®, 
mat sztuki średniowiecznej. „Wieczory floreE1̂ errlię 
uwieńczone pierwszą nagrodą przez pi3'
francuską, rozpowszechniły się w świeci® ,ykl® 
zliczonej ilości wydań i przekładów. bie^ raZy 
artystyczną ozdobą dekoracyi będą star® u,jzie- 
włoskie i miniatury ze zbioru p ry w a tn e g ^ ^ d z ie

Przedstawienie w kstf'lone łaskawie na scenę, 
się w piątek 5 czerwca. Bilety wcześni®! 
garni Altenberga. , n0Cy.

Tram w aje elektryczne do godziny 1' 8j j yrekcya 
W  myśl uchwały komisyi elektrycznej 013 7  ]jursd 
tramwaju zamiar wprowadzić przedłużeń1̂  g0d> 
tramwajowego do północy, a ewentualny bjera3> 
1 w nocy. W  porze nocnej po godz. <Jgnia k°' 
by tramwaj podwyższoną opłatę dla op§ ólotff 
sztów nadliczbowej pracy personalu. -u do a' 
projekt przedłoży dyrekeya po wypi'aC° 
probaty komisyi. _ pą-

Uniw ersytet Ludowy im. A. Mickiewicz3 P
browskiego 7, U. p.). dfc 6— *

Sekretaryat urzęduje codziennie oa c• ^
wieczorem. Biblioteczki ruchome °d .=> robotn1'
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeni dla
czych od godz. 7lk — 9 wieczorem- ^orein. 
dzieci w niedziele od godz. 4 6 wie®

Repertuar teatru  miejskiego.
Sobota po południu: „Robert i Bertrand 

.Mignon®.Sobota wieczór:

!
5
♦

1
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Sobota 30 maja 1914 5

S i Pr . \ Wl(!'<-zór: dolska krew4 
t)̂ - k P ° południu

Straszny dwór“..

_Halka“
stek wieczór: „Figlarne żonki".

Z kraju.
‘"^a îfPekCj/! poczt. Od jednego przemy­
to- 171 Zakopanem otrzymujemy następujące

î Ogn

Pocz^ 31 i3‘ r' Poda*em na stemplu koronowym 
Y w Zakopanem o urządzenie w lokalu

<6 " y uwym przy ul. Krupówki 56 telefonu i. . . .  .... 
st^Sf  Ponad dachem się ciągnie i słupy po 

Uje ° Jach domu stoją, ja do tej pory nietylko 
-°n",f\ara telefonu, ale żadnej odpowiedzi. A te- 
lJ Usi-° ] e ':'n^ mi i05*- do rozwinięcia interesu. 

 ̂ wszyscy ci panowie mają popieranie 
2° przemysłu. W danym wypadku za pie- 

lbj0r ° a nich prosić się trzeba. Gdyby przęd­
z o  1°  było prywatne, mielibyśmy na dru- 

Urz?;dzenie i to jest przyczyną, że takie 
f«sy ^“łorstwo w Warszawie robi doskonałe in- 
t r i ’■ 'jłstwiając społeczeństwu rozwijanie swych 
tj^ębiorstw".

Uas Qatomiast szlendryan biurokratyczny rzą-

!S t ^  kopalń w W ieliczce. We wtorek 2-go 
°^będzie się w godzinach 1'30 i 2‘30 po 

W - :>J ^jazd do kopalń w Wieliczce. Zwiedzenie 
tloty . i’ch komór, chodników, jezior, kaplic, sali 

dworca Gołuchowskiego itp. nastąpi przy 
Mą era oświetleniu elektrycznem. W kopalni 

*0ajdowały się obficie zaopatrzone bufety i 
5narS caleg ° Zjazdu będą przygrywały muzyki 
% b.e- Wstęp do kopalni 5 K od osoby, z uży- 
kt ' l!ldy parowej tam i napo wrót 6 K. Bilety 
Sth °dni&i ilustrowane można nabywać w kra- 

Zxviązku turystycznym w Krakowie (ulica 
na 36), a w dzień Zjazdu w kasie przed

zjazdowym. Odjazd z Krakowa do Wieli-
Vie,. godzinie 12'40 i 1*30 w południe, powrót 
t> .lezki do Krakowa o godz. 5'32, 6’50 i 9'50 

°rem.
> Ze świata.

1,<Hu . *■»........   .—
'th- Wcz°rai dr Józef Porzer, wiceburmistrz 
A} *a- Porzer, którego matka była żydówką, na- 
%  0 najwybitniejszych przywódców antysemi- 
A ^  Wiedniu.

eb Franciszka Kossutha odbył się nadzwy- 
,°czyście. 8 posłów z partyi niezawisłości 

trumnę ze zwłokami do karawanu, sto- 
,ha. Przed muzeum. Tutaj wygłosił burmistrz 
'ł^ ^ tu  Barczi mowę żałobną. Na cmentarzu 
% aMał hr. Wojciech Apponyi.

&  f s o zastrzelenie redaktora „ F i g a r a Z  Pa- 
\ . 00°szą: Rozprawa przeciw pani Caillaux 
n t̂al* S3§ prawdopodobnie w lipcu.

a na sPaGerze- z  Petersburga donoszą: 
bSJ1 młodych ludzi wybrało się onegdaj wie- 
t ? . 313 jachcie klubu studenckiego na wycie- 
5 ij,(Jzat°ce fińskiej. Burza napełniła jacht wo- 
A  °bzi ladzie przez całą noc trzymali się ma- 
■ 6 porwała woda, siódmego uratowali

t)  —  ------

liO&RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
\S fortepiany, pianina, harmonie i pia-
v v  ^a iow e i zagraniczne, nowe i przegra-

gotówkę, i na spłaty —  bez zaliczki.

o d z ie ż  isa p o c ic ie  
w  K r a k o w ie ,

Kraków, 29 maja. 
A ,}  Jak przeprowadzona kradzież.
fi usiabi°> że Królikowski po spacerze
V  ied m w dniu popełnienia defraudacyi, ku- 
yłĘ{j aym ze sklepów w śródmieściu ręczny 
\  115 W Udał się do domu- Wieczorem oczeki-
V  IftU ijęzka przed główną pocztą; zjawił się 
\  ® Żembiński. Po chwili wybiegł Wilczek

tanie Królikowskiego, czy są pieniądze,

llhy'"' 3 wskazał na kieszeń marynarki.
udali się do mieszkania Wilczka na 
Przefl mieszkaniem zatrzymali się 

z Żembińskira, Wilczek zaś, wziąwszy

kuferek, poszedł do mieszkania. Gdy wyszedł po 
chwili, miał na sobie inne ubranie i pelerynę. U- 
daii się na dworzec, Wilczek u portyerki zostawił 
kuferek, a kwit oddał Królikowskiemu.

—  W kuferku 40.000, w portfelu 100.000 K, 
masz i id ź !

Pożegnali się serdecznie. Wilczek wyjechał, a 
Królikowski, odprowadziwszy Źembińskiego pod 
podkop przy ul. Lubicz, udał się na Podgórze. Tam 
wrzucił do skrzynki pocztowej list Wilczka do 
„Kuryera Codziennego", który Wilczek wręczył 
mii podczas porannego spaceru.

Po powrocie do domu przez trzy dni, do are­
sztowania, Królikowski nie opuszczał prawio mie­
szkania, udawał się tylko rano na spacer pod ko­
piec Kościuszki.

W  krytyczny wieczór Wilczkowa była u męża 
w biurze dwa razy, konferując z nim w koryta­
rzu. Wychodzi na jaw, że wiedziała ona o defrau­
dacyi. Nie zostawił jej pieniędzy, mówiąc, że Kró­
likowski będzie jej wypłacał miesięcznie na życie.

Sokołowski prócz współwiny w defraudacyi, bę­
dzie także odpowiadał za ułatwienie Wilczkowi 
ucieczki. Mawryczkówna została wypuszczoną na 
wolną stopę.

Obecnie prowadzone są dochodzenia, dokąd wy­
jechał Wilczek. Aresztowanym Wilczek nie wyja­
wił planów swojej podróży. Codziennie nadchodzą 
do policyi telegramy o ujęciu osób podobnych do 
Wilczka, lecz dotąd nie natrafiono na poważny 
siad.

T E L E G R A M Y
z 29 maja.

M a n d a t S v ih y .
Praga. Przy wyborze uzupełniającym w okrę­

gu wyborczym nr. 26 czeski socyalny demo­
krata K r e j c z i  otrzymał 2764 głosów, narodo­
w y socyaiista N e t o ł i c k y  2755. Odbędzie się 
wybór ścisły 4 czerwca.

0 napad na posła Stapirśsltiego.
Wiedeń. „Poln. Nachrichten“ donoszą z Buda­

pesztu, że poseł Stapiński konferował z przywód­
cami stronnictw w delegacyach, którym opowiadał 
szczegóły o zajściach w Kielanowicach, albowiem 
odpowiedź hr. Stiirgkha na interpelacyę delegata 
Ellenbogena w tej sprawie nie odpowiada faktory

Ustąpienie Justha.
Budapeszt. Stronnictwo niezawisłości odbyło 

wczoraj posiedzenie, na którem prezydent Justh 
poświęcił wspomnienie pośmiertne Kossuthowi, 
poczem zawiadomił, że ustępuje ze stanowiska 
prezydenta. Justh wniósł wybór hr. KarolyPego 
prezydentem, któryby załatwiał sprawy stron­
nictwa wspólnie z dotychczasową radą prezy- 
dyainą. Wnioski te przyjęto.

0 wyspy Egejskie.
Londyn. Biuro Reutera donosi ze Smyrny: 

Mieszkańcy jednej wsi na wyspie Samos po­
wstali przeciw panowaniu greckiemu.

Ateny. W  Izbie minister spraw zagranicznych 
oświadczył w  sprawie wysp Egejskich: 1) Gre- 
cya nigdy nie uczyniła Turoyi propozycyi co 
do uznania „eon dominium"; 2) obecny rząd 
grecki nigdy nie myślał wydać wysp Egejskich, 
które zostały zdobyte przez Grekóty i przyłą­
czone rozstrzygnięciem mocarstw.

Paryż. Dzienniki donoszą z Konstantynopola, 
że grecki prezydent ministrów Vemzelos za­
mierza ponownie odbyć podróż po stolicach eu­
ropejskich w kwestyi wysp Egejskich.

Ułaskawienie szpiegów serbskich,
Sarajewo. Dziennik urzędowy ogłasza pismo 

cesarza do wspólnego ministra skarbu Biliń­
skiego, ułaskawiające wszystkich obywatelćw
państwa serbskiego, skazanych w  Bośni i Her-

3 e ! f W

cogowinie za szpiegostwo po dzień dzisiejszy, 
oraz wstrzymujące postępowanie karne w w y­
padkach, w  których nie nastąpiło jeszcze ska­
zanie.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. W  kołach parlamentarnych słychać, 

że gabinet Pasicza otrzymał od króla upowa­
żnienie do rozwiązania skupsztyny i przeprowa­
dzenia nowych wyborów w ciągu lata.

Rumunia, R o sya i Austrp,
Bukareszt. „Universul“ pisze: „Słusznie hr. 

Bobrinskij podnosi, że jest zasługą dyplom acji 
rosyjskiej, że zerwała mur, dzielący Rosyę i 
Rumunię. N ie oznacza to jednak, by teraz miał 
być wzniesiony nowy mur od zashodu. A  to mia­
łoby tein mniej miejsce, ile że Sazonow mówił 
o dobrych stosunkach Rosyi do mocarstw trój- 
przymierza. Także w zbliżeniu rosyjsko-rumuń- 
skiem tkwi nowy moment pokojowej polityki eu­
ropejskiej. Opinia rumuńska oczekuje po zbli­
żeniu poprawy losu Rumunów w Besssrabii, tern 
bardziej, że podczas skarg Rumunów na trakto­
wanie ich w  innych krajach, zawsze udzielano 
odpowiedzi, że Rumuni w  Rosyi jeszcze bardziej 
po macoszemu są traktowani.

Walki w  M e k s y k u .
Przesmyk Eagle (Teksas). Powstańcy meksy­

kańscy zajęli 5 kopalń węgla, będących wła­
snością amerykańską i francuską. Są to najwię­
ksze kopalnie w  Meksyku.

S p r a w y  p a r ty jn e .
Międzynarodowa iii konferencya sccyalistek od­

będzie się (przed międzynarodowym kongresem 
socyalistycznym) 21 i 22 sierpnia w W i e d n i u  
we francuskiej restauracyi przy gmachu kon­
certowym. Dnia 19 kwietnia obradowała w  Ber­
linie konferencya przygotowawcza. Na konfe- 
rencyę wiedeńską opracowano następujący po­
rządek dzienny:

1. Sprawozdanie ogólne (tow. Klara Zetkin).
2. Polityczne prawo wyborcze dla kobiet (re­

ferentki z Finłandyi, Norwegii, Stanów Zjedno­
czonych).

3. Prawo wyborcze do gminy. Referentki z 
Anglii, Danii, Szwecyi i Norwegii. Walka o to 
prawo wyborcze, praca kobiety w  gminie —  
referentka z Niemiec.

4. Ustawowa ochrona kobiet, Referentka tow. 
A. Poppowa.

5. Ustawowa ochrona dzieci i komisye dla 
obrony dzieci. Ref. tow. L. Zietz.

6. Państwowa opieka nad matkami. Ref. A. 
Kołłątaj. Ujęcie ciężarów gospodyni. Ref. T. 
Schlesinger.

7. Opieka dla niemowląt. Ref. dla Anglii.
8. Kwestya drożyzny. Ref. tow. E. Freundlich.
Na konferencyi będzie urządzona w y s t a w a

odpowiednich wydawnictw. —  Niemieckie towa­
rzyszki w  Austryi wysyłają 25 delegatek, w  tej 
liczbie 5 od kobiet, zorganizowanych w  związ­
kach zawodowych.

Wszystkie listy i przesyłki w  sprawie konfe- 
rencyi się wysyła na adres: Wiedeń, V, Rechte 
Wienzeile, 97.

Wedle poleceń lekarskich na
nerwobóle, migrenę, 

" ■ P i ł  ischias, ataki poda-
gryczne, porażenia i t. p,, idealnym środkiem je s t

la p o m e n th o l • • M a tu li.
Sprzedaż jedynie w słoikach po K l -60 i 6'—  we 
wszystkich aptekach i drogueryach. Wysyłka wprost 

z fabryki:

Mb imiim liii w ttiffia i i i iii
Najdłużej w  użyciu będące praW €§X l«
we francuskie bibułki

najtaniej polecane.
W SZgBZIE DO H A BYCIA .
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Tamy na Wiśle.
I cóż?... I cóż?...
Po obu brzegach tężą się tamy, a w ich uści­

sku twardym i mocnym, spokojnym, równym 
przepływa... Przepływa radością wszy&tkich skier 
słońca, czasem wszelakich g ier światła, ponętą 
życia wiecznego, przepływa rzeka ukochana/

Plecie się, plecie i plecie jej warkocz srebrny, 
ametystowy, od źródeł uroczystych, pod strażą 
gór bijących —  do ujść. Do ujść, dla ziemi tej 
tragicznych —  skradzionych...

Snuje się, pełga i pluska jej mowa rzewna, 
uzdrawiająca, utkana ze słów, jakie pamiętają 
niepamięć czasu, lita okrzykiem wodospadu, 
gładzona bratnim oddechem fal, które mniejsze 
są i w większych na zawsze kształt swój tracą...

Czar ziemi plecie kosę tej rzeki, w  której 
zakochał się do śmierci naród cały, w iew  zie­
mi w  głosach tej wody pluszcze.

A  my czuwamy u brzegów, czuwamy tamą 
wyciągniętą, iżby głębszy był tok tych wód, 
głębszy i jeszcze głębszy...

A  my czuwamy u brzegów tamą, jak ramię 
naprężone, wytężoną... A  my czuwamy ramio­
nami kamiennego wysiłku srebrzystą kosę tych 
splotów ukochanych objąwszy... Iżbyśmy szczę­
ście nasze ująwszy...

Lecz nie ! Lecz nie !!...
Na którymś skręcie —  na którym, czyż nie 

wiecie —  wróg nam granicą przetrąca ramiona... 
Oto już inne krzątają się zamysły wokół łożysk 
szczęścia naszego i znów obce krążą władze...

A  ujście tej rzeki, niby usta, nakrył łapą 
w róg trzeci.

I tak, jak ramion tych nie sposób przerzucić 
władnie i wedle myśli swej, tak życia, tak my­
śli nie sposób rzucić wolnej bo się w  niej tłu­
cze, bo ją  przetrąca na gruz ów wróg, który 
warkocz rzeki rozplecie, jej słowa zmąci, źró­
dła opluje, na ujściu pięść położy...

I cóż?... I  cóż? J. K.

Obelga dla króla 
angielskiego*

Londyn, 22 maja.
Z walki m iiitantek.

W  toczącej się walce o polityczne prawa dla 
kobiet w  Anglii zachodzą niezwykle ciekawe 
fakty. Naturalnie, szanująca się burżuazya uwa­
ża sufrażystki angielskie za „w iedźm y", „histe- 
ryczki", „wandalki" itd., usilnie przemilczając 
przyczyny, które uwarunkowują takie, a nie inne 
sposoby walki. Nie o to nam jednak idzie w  kores­
pondencjo obecnej, by usprawiedliwiać taktykę 
sufrażetek-militantek w Anglii. Ostatnie przejawy 
tej taktyki, mianowicie spokojny, uroczysty po­
chód petyćyjny do pałacu króla w  Londynie 
każdemu konstytucjonaliście mógłby zaimpono­
wać, gdyby nie barbarzyństwo i histerya ze 
strony... policyi. Zamiast dopuścić penitentki na 
podwórzec pałacowy, do czego wszyscy poddani 
i poddane króla angielskiego mają konstytucyjne 
prawo, zamiast w  ostateczności rozegnać pochód 
strumieniami wody z hydrantów straży pożar­
nej, rzuciła się konna i piesza policya londyń­
ska w  sile p i ę c i o k r o t n i e  p r z e w y ż s z a ­
j ą c e j ,  na 400 osób liczący pochód sufrażetek, 
stratowała i potłukła pałami kilkadziesiąt bez­
bronnych kobiet, polała się krew przed pałacem 
królewskim... 70 osób zaaresztowano.

Dziś, od samego rana Londyńczycy spodzie­
wali się odpowiedzi na masakrę wczorajszą. —  
Wypadki nie dały na siebie długo czekać. Zrana 
v/ Narodowej Galeryi sufrażetka uszkodziła 5 
obrazów Rubensa, Tycyana i Bellini’ego, w  Kró­
lewskiej Akademii znowu druga sufrażetka u- 
szkodziła obraz współczesny. A le  najgorzej było 
na popołudniowem przedstawieniu teatralnem, 
które zaszczyciła swą obecnością królewska 
para.

I właśnie o tym wypadku chcemy pisać głó­
wnie. Otóż sufrażetka, uprzednio przymocowaw­
szy swą osobę za pomocą łańcucha do fotela

teatralnego, przez kilka minut, zaraz po roz­
poczęciu przedstawienia, krzyczała w stronę 
loży królewskiej: Y o u  R u s s i a n  C z a r !  (Je­
steś carem rosyjskim).

Na krzyczącą sufrażetkę rzucono się, zatyka­
jąc jej usta. C z e g o ś  p o d o b n e g o  j e s z c z e  
n i k t  n i e  o ś m i e l i ł  s i ę  k r ó l o w i  a n g i e l ­
s k i e m u  p o w i e d z i e ć .

Wszystkie pisma angielskie bez różnicy za­
patrywań zareagowały na ten wykrzyknik, jako 
na najgorszą obelgę, rzuconą królowi. Powsze­
chnie panuje przekonanie, że sufrażetka ta... 
zwaryowała.

Jest w  tem traktowaniu powiedzenia: You 
Russian Czar, jako największej obelgi tyle w y­
razu, tyle pouczającej treści, że doprawdy „za­
przyjaźniona Rosya" może się c ieszyć! Car 
rosyjski również winien się cieszyć.

Król angielski, jak donoszą dzienniki ostatnie, 
tak był przerażony, a później zasmucony w y­
krzyknikiem sufrażetki w  teatrze, iż nie mógł 
spokojnie patrzeć na scenę, a po powrocie do 
pałacu, oświadczył, iż w  tym roku żadnej już 
„funkcyi dobroczynnej" nie spełni, a nawet od­
woła doroczną Garden party —  przyjęcie dla 
gości w  ogrodach swego pałacu.

I w-szystko to dlatego, iż ośmielono się na­
zwać króla „rosyjskim carem". Nie od rzeczy 
będzie dodać, iż równocześnie bawi w  Anglii 
Marjm Teodorowna, matka Mikołaja I I .  E d w .

Tajemnice dzikich.
Z opowiadań „okultystycznych".

„O kkultyści", zwolennicy przeróżnych „nauk "  
tajemniczych, lubią opowiadać przeróżne historye 
na temat dziwnych umiejętności plemion dzikich, 
posiadających rzekom o takża często tajemnice, 
o których się nawet nie śniło nauce burżuazyjnej. 
Z  niemieckiego „ P r z e g l ą d u  o k k u l t y s t y -  
c z n e g o "  przytaczam y parę takich historyj, oczy­
wiście bezw arunkow o n a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
s z a n o w n y c h  a u t o r ó w .

Czy m ożna chodzić po rozpalonych kamieniach 
na bosaka bez szkody dla siebie? Oczywiście nie­
podobna. A  jednak —  opow iadają pp. okkulty­
ści —  czynią to różne dzikie plemiona na w y ­
brzeżach Pacyfiku, Maori i inni. N ie tylko sami 
oni potrafią tego dokonać, lecz także swej um ie­
jętności potrafią udzielić innym, Europejczykom . 
Pu łkow nik  Gudgeon, angielski konsul na jednej 
z w ysp, należących do grupy  Kuka, tak opisuje 
te dziwne rzeczy.

Było to 20 stycznia 1899. N a  podłożu z kamieni 
rozłożono ogień i podtrzym jrw ano go przez godziny  
cale. G dy  o 2-giej po południu pu łkow nik  —  po 
usunięciu jeszcze dopalającego się drzew a —  zba­
dał kamienie, by ły  tak gorące, że rzucone na nie 
św ieżo zrąbane drzewko zapaliło się i spłonęło  
natychmiast. Kapłan plemienia trzykrotnie dotknął 
gałęzią jakiegoś drzew a brzegów  rozpalonych ka ­
mieni i spokojnym  krokiem przeszedł po kamie­
niach w raz ze swym i uczniami...

Następnie jeden z tjTch m łodzieńców oddał ga ­
łąź jednem u z A nglików  ze słow am i: „S w ą  siłę 
przenoszę na ciebie. Idź ze swym i przyjaciółmi 
po kam ieniach". Czterech białych stąpiło na ka­
mienie, w  tej łfczbie pułkownik. Ten ostatni opi­
suje sw e wrażenia w  sposób następujący. „ W ie ­
działem, że stoję na gorących kamieniach, czułem  
gorąco, ale nic mi się nie stało. M iałem uczucie —  
podczas chodzenia i przez pew ien czas później —  
że otrzym uję lekkie wstrząśnienia elektryczne, 
lecz to było w szystko".

Jedno z plemion indyjskich —  czytam y tamże 
drugą historyjkę —  posiada inną tajemnicę. Czemś 
podobnem  do ow ych kamieni jest tu „Jubana", 
czyli próba gorącej wody. W odę  się nagrzew a do 
punktu wrzenia, poczem  w szyscy się nią oble­
wają. U  zw yk łych  ludzi zlazłaby skóra, lecz ka ­
płani i temu podobni ob lew ają  się bezkarnie. K a­
płani objaśniają to zagadkow e zjaw isko w  ten 
sposób, że um ieją w ydobyć  „du cha" z w ody, po­
czem w oda w rząca staje się nieszkodliwą.

(„N eues W iener Journal", powtarzając tę histo­
ryjkę, czyni g łęboką uw agę, iż posiadanie tej ta-

tOTp®-
jemnicy bardzo by  się przydało załogorn 
dowców ...). x n to

Dalej okkultyści opowiadają, że „teisjjąty 
znaczy umiejętność bezpośredniego komuniko'v . 
się z kimś na odległość, jest w  niektórych p _ gj 
nach bardzo rozpowszechnioną. W  P°^u . JZ;eli 
A fryce podczas w o jny  boerskiej Zulusi w:® ^
o odsieczy dla M afokingu na drugi juz 
w  odległości przeszło 700 kilom etrów. Próbo ^ 
to objaśnić wysyłaniem  gońców  ze wsi do wSIjeCz 
sygnalizowaniem  przy pom ocy ognia i dymu,
—  podobno —  bezskutecznie. Pozostaje '  r£je 
(w  każdym  razie dla okkułtystów ) jako ie 
objaśnienie, —  telepatya... y.

A  oto jeszcze jeden fakt —  o k k u lty s ty °^ s 
Kapitan W eiby , podróżnik, opisuje sw e przyD- Y a 
do pewnej osady na południe od Adis A  
w  Abissynii. N agle w pada do obozu podróż® 
jeden z tubylców  z krzyk iem : „W a lam o !  
m ó !“. Rzucał się jak wściekły. Europejczycy 
dowiedzieli, że znajdują się w  kraju ludzi, k 0̂ ^  
um ieją w  sposób tajemniczy pozbaw iać ludzi ® ^  
sadku, dooi-owadzać obcych do szału. J e ś ć  'v ■ 
becności tubylców  niebezpiecznie. Jeden z 
W e lb y ’ego spróbow ał to uczynić —  i oszalał, y 0 a 
czas spróbow ał uczynić to samo kapitan 1 ^  
drugi dzień zachorował. Co p raw da w k r ó t c e  ' 
jego stan poprawił... To plemię zresztą wca'-e . a 
w yw iera  w rażenia odpychającego. MężczyŹ®1 
słusznego wzrostu, twarze kobiet są piękne.

Z AMERYKI.
Socyaliści polscy przeciw wojnie.

Socyaliści polscy Stanów  Zjednoczonych za!11/  
testowali przeciw  w ojn ie z Meksykiem, prow a®2 
nej w  interesie kilku kapitalistów dla u iarz® ie1} 
wolnego narodu.

Protest ten kieruje się także przeciw  akcyi v , 
działu Sokołów, którzy naw ołu ją w  świeżej 0 v, 
zwie, by Polacy nie w stępyw ali do armii Stan0 
Zjednoczonych, ponieważ W ydzia ł „Soko ła" j, 
się w  W aszyngton ie o pozwolenie utworzenia V° 
skiego legionu ochotniczego. O dezw a żąda, by  s<j  
koli czekali z ofiarowaniem  życia i stanęli P01 
polskim sztandarem, pod którym pójdą „nieść w  
wilizacyę do M eksyku ". *

Przeciw  temu zaprotestowali w  „DzienniRd*1 
dow ym " gorąco socyaliści w  imię w łaśnie tra^Y  
cyi historyi polskiej i w alk  naszych o w o ln °s.| 
nie za ujarzmieniem. A le  naw et sam „Dzieu®^  
zw iązk ow y", propagujący ow ą  w y praw ę  prze®1 
M eksykow i w  imię polskości, w  jednym  z nU®1̂  
rów  stwierdza, że Stany Zjednoczone złam ały Pr^  
w o  m iędzynarodowe przez najście M eksyku i ®llJ 
szą ponieść następstwa. W  tym samym nurner? _ 
redakeya zamieszcza sprawozdanie swego „ k °r^  
spondenta" Głoda, służącego w  armii S tanó^ ^ , 
ochotnika. Korespondent w zdycha: „Tylko daj°J 
wojnę —  o B ogow ie " (z w ielk iego szacunku ® 
bogów  pisze Głód duże B ). Zamieszczone fotogr® 
fie kilku rannych Po laków  m ają być d o w o d y  
bohaterstwa i zachętą dla innych. To też słusz®1 
protestują socyaliści polscy przeciw  temu, by  Pe.̂  
nić „rolę polieyantów  i żandarm ów rządów  zab01 
czych", w  imię ideałów  polskich w a lk  o w o lu0/ .

Rozmaitości. ,
Polska Komisya Wojskowa Ameryki po łudn iow i

Przed rokiem zaw iązano w  Paranie Polską K °  
syę W ojskow ą. Obecnie rozszerzono ją  na ' 
Am erykę południow ą w  celu rozpoczęcia PralĆj. 
zmierzającej do wolności i niepodległości Po ls 
Kom isya zostaje w  ścisłym zw iązku z K o ® 1”  
Tym czasową, Kom endą G łów ną i Polskim  Skarb® 
W ojskow ym . Kom isya w yda la  bardzo gorącą 0 
zw ę  do łączenia się em igrantów  polskich w  sZ® , 
gi w ojskow e, do ćwiczeń i do energicznego z 
rania składek na Skarb W ojskow y . Poniew aż ° P . 
datkowanie się dobrowolne, choćby najdrob®1̂  

sze, da najwięcej funduszów , odezwa w zy^®  
powszechnego zastosowania tej form y składek-

Dom mieszczący 15.000 mieszkańców. Gdzied0.
jak  nie w  Am eryce i to w  N ow ym  Jorku 
w ano dom, w  którym  znajdzie pomieszczenie 1 ®- ^  
osób, a zatem liczba, która stanowi w  innych p 
stwach europejskich ludność dość pokaźnego

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Buch 
pedagogiczny" dla nieczłon- 

ków Związku 3 koron.

O R G A N  Z W I Ą Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  L U D O W E G O  
::: P O Ś W IE C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  

innrn iirnTrm irn  razy& W : m iesiącu.
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Hj Czka. W Nowym Jorku zbudowano „drapacz 
o 28 piętrach, który nie jest najwyższy, 

do .Cnoże pomieścić największą liczbę ludzi, a i co 
kosztów budowy, wynoszących 120 milionów 

g rek, nie tak szybko znajdzie konkurencyę. Przed 
ijj laty, spalił się tak zwany „Eąuitable Buil- 
:jL^K« a na miejscu jego postawiono teraz nowy 
t ^  pod tą samą nazwą, który Amerykanie ozna­
ki3 M jako największy dom handlowy Ameryki.

y ogromną liczbę ludzi, znajdujących pomie- 
gżenie w tym domu wygodnie, bezpiecznie, a 

2edewszystkiem szybko transportować na miej- 
. 6 przeznaczenia, zbudowano 48 wind, rozdzielo- 
.mh w sześciu oddziałach, które składają się na 
^ynek . Dalej dom zawiera oddział dla chorych, 

którym jest specyalny pokój operacyjny i kilka 
b° przygotowanych dla chorych na dłuższy po- 
/k Dla personalu zajętego w biurach wielkiego 

mu, przewidziano liczne ubikacye celem wypo- 
£hku i pobytu w przerwach wolnych od pracy, 

ten posiada własną straż pożarną. Najwyż-

t»U
piętro wydzierżawiono pewnemu nowojorskie-

t '  klubowi, liczącemu 1000 przeszło członków,
‘óry dla nich wszystkich w górnych ubikacyach
3 dostateczne pomieszczenie.

, nowe środki zapobiegawcze przeciw wybrykom
Stażystek. W Londynie przedsięwzięto bardzo li-
zhe środki zapobiegawcze na następne wielkie
. yścigi, które w minionym roku zostały wybryka-
j Eufrażystek przerywane. Tak iid. na placu wy­

p ij

W,

gowym ustawiono trzy rzędy płotu drewniane- 
z powbijanymi paiami żelaznymi, a pomiędzy 

^°ty te ustawi się silny kordon policyi. Król przy­
jdzie w specyalnym pociągu. Od wczoraj zaT 
[.knięlo muzeum brytyjskie i galeryę, pozatem 

mniejsze galerye na prowincyi. Wczoraj o- 
"'iadezył prezes ministrów w parlamencie, że rząd 
‘Or'ozumiewa się z dyrekcyami muzeów, aby na 

zabezpieczyć się od napaści sufrażystek. Naj­
wyższy sędzia śledczy oświadczył jednej z areszto- 
a*iych sufrażystek, że powinny być wdzięczne 

™licyi, która je chroni przed samosądem tłumu, 
. innym bowiem razie publiczność dawnoby była 

napadła i obiła.

Niebezpieczny łup złodziei. Do Iaboratoryum pa­
ryskiego bakteryologa dra Bonnefoyea, położonem 
na przedmieściu, wtargnęli złodzieje i skradli wiel­
ką ilość królików. Króliki te jednak używane by­
ły do eksperymentów bakteryologicznych, a wiel­
ka część z nich wszczepione miała bakcyle tuber- 
kulozy i wścieklizny. Właściciel Iaboratoryum o- 
głasza to w gazetach i przestrzega przed spoży­
waniem królików, gdyż niewykluczonem jest, że 
złodzieje łup swój już sprzedali. Spożycie tych 
królików miałoby straszne następstwa.

Nowa zbrodnia apaszów automobilowych, W  Rouen 
(we Francyi) wkradł się do domu kapitalisty Be- 
randiera, mieszkającego razem z gospodynią, męż­
czyzna w sukniach kobiecych, który przybył do 
domu samochodem w towarzystwie dwóch męż­
czyzn. Bandyta potrzaskał swej ofierze czaszkę, 
a i gospodyni została bardzo ciężko raniona. Zbó­
jecka trójka udała się samochodem w kierunku, 
który policya prawdopodobnie już wyśledziła.

Rządy niemieckie w  Kamerunie. Rząd niemiecki 
przedłożył w komisyi budżetowej telegramy, że 
przywódca szczepu Duala Rudolf Bell, przygoto­
wuje powstanie i namawia innych kacyków do 
buntu. Rudolf Bell uczęszcz"ał do gimnazyum w 
Niemczech i uzyskał prawo jednorocznej służby 
wojskowej. Odznacza się inteligencyą i energicznie 
broni swego szczepu przed grożącą mu krzywdą. 
Niemcy użyli wszelkich środków, aby opór mu­
rzynów przełamać. Wysłannika murzynów do Nie­
miec gwałtem zatrzymano w Kamerunie. Wówczas 
przedostał on się do wybrzeża, przez Łerytoryum 
angielskie i dojechał dó Hamburga, gdzie go po 
wyjściu na ląd aresztowano. Depesze murzynów, 
protestujące przeciwko gwałtom biurokracyi, ta sa­
ma biurokracya wbrew wszelkim przepisom pra­
wnym konfiskowała. Murzyni wzięli w Berlinie 
do prowadzenia sprawy swej adwokata dra Hal- 
perta. Rząd niemiecki przedstawił Halperta jako 
geszefciarza, który od murzynów wziął 5 tysięcy 
marek. Faktem jest,, że adwokat ten dotychczas 
ani feniga od murzynów nie otrzymał. Kacyk mu­
rzynów, wspomniany Rudolf Bell, utrzymywał w 
mieście Duala tak zwany hotel Seyfferta, który

przynosił mu rocznie 4800 marek. Rząd kolonii 
hotel ten kazał zburzyć, a wybudować hotel za 
miastem w nowowyznaczonej dzielnicy murzyń­
skiej, płacąc mu 320 marek na koszta fundamen­
tów i po 90 fenigów na metr kwadratowy ścian, 
całe więc wynagrodzenie wywłaszczonego Bella 
wynosi kilkaset marek. Dr Halpert otrzymał wia­
domość, że Niemcy aresztowali Bella pod zarzu­
tem szpiegostwa i zabrali mu wszystkie papieiy, 
odnoszące się do wspomnianego wywłaszczenia.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
* Baczność eisktroroonterzy! Ogólne zgromadze­

nie elektromonterów oraz pomocników odbędzie 
się w piątek 29 maja b. r. o godz. 6'30 wieczo­
rem w sali Związku stow. rob., Dunajewskiego 5,
II. p. Porządek dzienny: ł )  Zagajenie, 2) Podwyż­
szenie płac, 3) Biuro pośrednictwa pracy, 4) Or­
ganizacja. Elektromonterzy! Ze względu na ma­
jącą się rozpocząć akcyę o polepszenie stosunków 
w naszym zawodzie —  przybądźcie jak najliczniej. 
Zgromadzenie odbędzie się nieodwołalnie.

* Zebrania poufne członków Stow/. ‘W zajemna  
Pomoc emigrantów z zaboru rosyjskiego w Krako­
wie odbędzie się w poniedziałek 1 czerwca o godz. 
10'30 rano w lokalu Uniwersytetu Ludowego im. 
Adama Mickiewicza (Dunajewskiego 7). Zebranie 
zwołane zostaje na podstawie § 2 ust. o zgroma­
dzeniach.

*  Doroczna wycieczka kolejarzy do Krzeszowic
odbędzie się w niedzielę dnia 7 czerwca br. Od­
jazd z Krakowa specyalnym pociągiem o godz. 1*10 
w południe. Bliższe szczegóły w  afiszach.

* Organizaeya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

t

SZKOŁA BUCHALTERYI 
I NAUK HANDLOWYCH

MAURYCEGO SCHAPIBY
t/iuo ::: egzaminowanego nauczyciela :::

w  K r a k o w i e *  u l .  S t a r o w i ś l n a  4 1
przygotowuje do egzaminu w  Akadem ii handlowej 
W Krakowie, Lwowie lub W iedniu z następujących 
przedmiotów: z buchaiteryf pojedynczej i p a ­

ków kupieckich i bankowych, oraz stenografii 
polskiej i niemieckiej.

Wyżej wymienionych przedmiotów udziela się także
listownie w języku niemieckim.

P A L M A

BILETY
OKRĘTOWE
do AMERYKI 
i KANADY

KTO SSĘ OHCE U C H R O W C  

OD Z A W O D Ó W  i S T R A T ,  

N IEC H  Ż Ą D A  P O U C Z E Ń .

ZOFIA

B m s m m t m
OStiflgCBM.

skrzydłem piechura!

(Poszukuję agentów
p kapców dla sprzedaży maszyn rolniczych i do szycia. 
° st?powanie z agentami i obsługa kupujących bardzo 

0 , elne. Zdumiewająco wysoka prowizya, w Galieyi nie- 
Sl3galna. — Łaskawe oferty: A do lf Oppersheim, M o­

raw ska O strawa, u!. M ostowa 13.

W o z e S c  d z i e c i ę c y
w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Dajwór L. 6 w  sklepie.

O ta ra  artystyczna skrzypce do
^  sprzedania. Wiadomość 
u fryzyera Adolfa Liehtblaua 
Podgórze, Krakowska 11.

| liczeń w  V. klasie realnej 
poszukuje posady prak­

tykanta w biurze, banku lub 
t. p. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Biuro ogłoszeń p. 
Feliksa S lat tera, plac W . W. 
Świętych 11.

j jr ir 3 1  Ł d l  f £ 5 |  [ E S I

poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Rsussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i w Domu, bez­
płatnie, ho baz nauczyciela z ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t.:

SAMOUCZEK
PoIsko-fSiemleckl kurs wstę­
pny po hal. 16, 36, 72'i 
kor. 1'20; kurs I-Szy kor. 
2’40, kurs Il-gi kor. 4'80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
kor. 3'60, kurs Il-gi kor.
9-60. Gramatyka Francuska 

kor. 3-60. Poisko-Angialski kurs 
I-szy kor. 2’30, kurs drugi. kor. 
3'60. Polsko-Rosyjski kurs wstę­
pny hal. 16, 36, 72 i kor. ł'20, 
kurs I-szy kor. 4‘20. kurs Il-gi 
kor. 5'40. Amerykański Przewo­
dnik v. rozmówkami kor. 1'50. 
Bezpłatne zeszyty wysyła księ­
garnia po nadesłaniu 15 hai. 

na porto,

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo­
du'1, plac W W . Świętych 11.

SKARBNICA POLSKA-
Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich
rozpoczęła trzecią seryę. Numery pojedyncze po 16 hi. 
do n a b y c i a  we wszystkich księgarniach, trafikach 

i  ageneyach gazet.
Prenum erata kwartalna (13 numerów) 2  korony.'
Komplety L i H. seryi po kor. 2‘—  a w  oprawie po 

kor. 2-70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła:

iniitma JMtici Mir, Mw, Suteial.
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

|| FABRYKA CHLEBA
Braci Sfrnad, Schdnhrunn, Śląsk austriacki

poleca swoje

cfileby parowe
wypiekane z najlepszych’ gatunków mąki w  specyalnie 
na ten cel urządzonych hygienicznych pracowniach. 
Chleby te ogólnie znane są ze swej wartości odżywczej 
i. dobrego smaku i w  Galieyi bardzo wzięte. Fabryka 
jest w możności także pod" względem ilościowym za- 

,! dość uczynić wszelkim wymaganiom.

Bliższych _ wyjaśnień ‘ co do cen udziela Generalny 
zastępca na Gaiicyą

Juliusz Spira, Kraków, ul. Grodzka L. 71.
   ■ Telefon Nr. 140. — ............. .

w śródmieściu przy ru-j 
chliwej ulicy z 3— 4  po- ; 
koi na I. piętrze wraz 
z przyległośeiami, poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 
W  W. Świętych 11.
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Pierwszorzędne wyfctfnanfe 
Wypróbowana forma i miara  
Ceny najprzystępniejsze  
s$ epecyalnemi zaletam i 
naszego sławy światowej

' 1
u  m l '
O B U W IA

FABRYKA OBUWIA TURUL

ALFRED FRflNKEL, Sp. kom.
N A J W I Ę K S Z E  PRZEDSIĘBIORSTWO  
TEGO RODZAJU W MONARCHII.

Centrala dla Gaiieyi:
Ifr. 92. Botom Indii <o anrmnig R tO'50
tir. BO1/*. Osman..................... K i r —
tir. 6995. Bofemre AmaTtan Style. . K 12*50 
Br. 110. CIbit. Gwtyeir w najltp. jat. B 16-—

» uj “ « “
Telefon 2347.

Zastępca: L. S  t  e i  g  1 e  r

(Ha m\
n  om .
e»w iWmU

Pr. 349. tteiraa hntfW 9a Kffan'3 R t f — 
Pr. 346. Qievreau OoodYfar Crcowwe. X 12*— 
Br. 362. Ctaraa Ccmtycaf sryte . -K 14'bO 
Itr. 1555. Sukienne obiożont iakierem U 16 59

liia m yi M M

hr, A02. OjCTFEau póftodki (fosznorew. R 9'
Fr. 401. Cbwreaa Gradyear K 12'
Kr. 426. Branżowe Chevrsaa Goodyear 

szyta.......................S 13'

130 własnych fi!ii
1200 K lM iÓ W  i lifZfftól?

r „ ” “ :
i
i
1 
ii
i

1 . . . .

SŁAW N E LEKARSTW O  %
na padaczkę (chorobę św. Walentego) na ogólne osłabienie | j  
nerwowe, kurcze nerwowe i  tym podobne choroby —  zalecamy 

usilnie środek pod nazwą

IPILEPTECON" Dra Weila §
' " '  “ l ^....... i

ii

| Pierwszorzędna siła
z działu papierowego, z dłu- 

I golotnią praktyką w  pierwszo- 
I rzędnym handlu w  Krakowie, 
poszukuje posady kierownika 
lub pomocnika handlowego, 
ew. przyj mie dobre zastępstwo 
także dla prowincyi.

Łaskawe zgłoszenia pod 
„Pierwszorzędna siła“ przyj­
mie Dział inserat. „Naprzodu” 
Kraków, pl, W ff. Świętych 11.

Pastylki te działają znakomicie i są wedle zdania i poświadczeń 
lekarzy całego świata najlepszym środkiem w  szczególności

na c h o ro b ą  św . W a le n te g o .
Leczenie trwa około 6 miesięcy. —  1 pudełko z 60 pigułkami 
na 1 miesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem puczeniem 
Nr. 66, kor. 8'— . Prosimy zamawiać z głównego składu dla Galicyi, 
Bukowiny i Śląska austr. z Apteki Szymona Edelmana w Samborze.

J

i  dobrego najlepsze!
SIN G ER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia
LW Ó W : ul. H a lic k a  1, G ró d e c k a  5 5  i Ł y c z a k o w s k a  2 2 .
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sam bor, ul. Kopernika 5. Rzeszów , Trzeciego Maja 5. 

Jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4.

gUiasło potaniało! 5 klg.
"*® paczka masła mazurskie­
go tylko K 10-50 do K l i -— 
franko wysyła Dom wysył­
kowy w  Korczynie k. Krosna.

a  k o r o n ą
®®Si T Y G O D N IO W O

|s| można sobie spłacaću

H  S . Z H H N m 
P  FSoryańska 31
Ł : j w  Krakowie

dostawcy Związku c. i k 
urzędników państwowych;

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne ł złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
ki z najsławniejszych fabryk 
z 5-letnią gwarancyą po n a ­
d e r  niskich cenach , mia­
nowicie: zegarek prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'—■, 
srebrny Omega za K 24*—, 
zegarek 14-karatowy złoty zs 
K 18'— , 14-karatowy złoty łań­
cuszek za K S*—, łańcuszek 
srebrny K 1*— , jakoteż 14rka- 
ratowe złote pierściopki i kol- 

czylu po K 3*— .
P rzy  o d b io r z e  8  sztuk  
l za  g o tó w k ą  z n a c z n y  

o p u s t .

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH 3ZTU- ó
□  C2NYCH i SPECYAINYCH LECZNICZYCH g

□  pod firma

□  . . .  . i§K. Rżąca i Ghmurski
w Krakowie, uiiea św. Bsrirudy 4

□
□n   ,    ^

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towar*; tf 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O O '  tf 

Cj MSNSRAŁMiE, odpowiadające składem chemiczny*11 tf 
Q  wodom: Bilińskiej,Gieshublerskiej,SeiterskiejVichy> tf 

Maryeubadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież sp®* tf 
D  cyalne lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, ż®* tf 
D  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze* tf 

pisu Prof. Jurorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte* tf
0  kach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko- tf
W otsrorsie „Pobudki Beldowskiego' 

i w obronie zarobków robotnika 
polskiego!

Z kół robotników polskich otrzymuję liczne us&6
1 pisemne uwagi, iż w trafikach i sklepach, m i & J 
w y r a ź n e g o  ż ą d a n i a  „Pobudki BełdowskioS® 
—  narzucają sprzedający kupującym bibułki, całki®111 
innego wyrobu.

Otóż odpowiadam:
Każdy jest panem za swoje pieniądze, w i r  

mus i  to dos t ać ,  czego żąda — i dlatego br®' 
niąc pracy rąk polskiego robotnika, niechaj każ<# 
z P. T. robotników usilnie domaga się bibuł®** 
„Pobudka" a wtedy i sprzedający będą musieli Sif 
z w o l ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  l i c z y ć !

W kraju naszym często robotnik niema pracy* 
a tu obcy rozmaitemi drogami chcą poderwać te® 
do życia rwiący się przemysł polski i p o zb a^  
robotników naszych chleba.

Brońcie Panowie bezwzględnie wszystkich 
robów swojskich —  bo w  ten sposób zarazem właj 
snej egzystencyi bronicie! ! !  To jest prawda, któr®) 
nikt zaprzeczyć nie zdoła!

M r. W Ł . B E Ł D O W S K I
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych w Krabowi®;

Baczność! Igjgg1
Od Miku fabrykantów, popadłych w  konkurs, udał® 
mi się nabyć znaczną ilość bardzo dobrych amerykan* 
slnch sandałów, według ryciny, które jestem w  możno* 
ści zbyć po następujących bajecznie niskich cenach1 
Gatunek 400 Nr. 20/24, 26/28, 29/31, 32/34, 36/42, 43/46

K 1*20 1’30 1*70 1*90 — *---------- *—
Gatunek 401 K 2'40 2‘63 3-10 3‘40 . 4*—  6 -**
Gatunek 402 K 2*70 3*40 3*90 4*20 4*60 6'50
za parę. —  Wysyłka na prowincyę za zaliczką- 
Nie omieszkajcie korzystać z nadarzającej się sposobności* 

Do nabycia w  sklepie okazyjnym

H. Timberg, Kraków, u!. Miodowa L. 6<

ri
siHBSEra Każdy znawca kupuje

i
najlepszy rower monarchii —  iub rower w

I
rower ludowy. %

’  IA u str. T o w . fa b ry k i b ro n i w  S te y r  i

KOSMOS
doisry, tani

Katalogi darm o i opłatnie

osi zastępcy: F. Lord, Kraków, Lubicz 1. |  
i a a s B B H « B 8 S B K E l!S n a s g B a ig H i iB * j j

KULE 1 KRĘGLA
z drzew a U gnum  Sanctum

PRZYBORY BILARDOWE
Reim I Ska
Kraków, Rynek gł. 37.
Specyalne cenniki na żądanie gratis i banko.

1 a.
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